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POSEŁ AZJI-APOSTOŁ EUROPY 
Rabindranath Tagore

Powiada w którymś z wy* 
wiadów Paweł Morand, zna* 
komity prozaik i podróżnik 
francuski, że istnieje na ziemi 
jeden zabytek, gdzie dotych* 
czas zachowała się niesfałszo* 
wana egzotyczność, mranowi* 
cie Sjam. Ale — dodaje — a? 
matorowie egzotyki powinni 
się śpieszyć: za rok, najdalej 
za dwa lata i ta również arka* 
dja * odrębności upodobni się 
całkowicie do reszty ogrom* 
nego świata, ściśniętego w o* 
bręczach szyn kolejowych.

Genjalny Rimbaud, który 
uciekł na Wschód, aby za 
wszelka cenę wyjść poza Eu* 
ropę, w istocie rzeczy, cóż 
znalazł? Jedynie łatwiejsza o* 
kazję pozbycia się swego de* 
mona poezji i wyhodowania 
w sobie dziedzicznych zape* 
wne cech skąpego i oszczęd* 
nego kupca. Jakaś tragiczność 
kieruje wędrówkami najlep* 
szych Europejczyków, którzy, 
pragnąc odnowić się w innej 
kulturze, nie znajdują nic im 
nego, jak to, co mogli znaleźć, 
nie opuszczając swego domu. 
Podczas, gdy oni jeżdżą na 
Wschód po światło, Wschód 
wysyła Cm naprzeciw swoich 
posłów, co pod inną odzieżą 
kryją to samo serce i pod in= 
nem nakryciem głowy wylę* 
gują te same myśli. W końcu 
może się zdawać, że niepodo* 
bna wyjść poza Europę, że o= 
bej mu je ona wszystko, że jest 
magazynem, zawierającym 
wszystkie możliwości, ojczy* 
zną wszystkich wszystkie* 
go.

Rabindranath Tagore jest 
posłem Azji, mieszczącym się 
doskonale w ramach Europ'7. 
Zresztą, czy może być ina* 
czej? Syn reformatora hindus 
skiego, przywódcy posteno* 
wej sekty Brakmo Samadź, 
zespalający chrześcijaństwo z 
buddaizmem. chrześcijański 
monoteizm z hinduskim pan* 
teizmem, dążąc do obdarzę* 
nia swego kraiu dobrodziej* 
stwem kultury nowoczesnej, 
Rabindranath Tagore, sam ka* 
nłan tej sekty, laureat Nobla, 
niszący no angielsku, podró* 
żujacy po całym świecie, jest 
może zanadto przepojony 
wpływem Europy, abv móc 
iej przeciwstawić głos Wacho* 
du w całej jego czystości i o* 
ryg/nalności. Mimo to, staro* 
Żytna kultura wschodniej 
Azji znalazła w nim gorącego 
entuzjastę, oświeconego apo* 
logetę. Poszukując syntezy, 
która zespoli Wschód i Za* 
chód, Rabindranath Tagore 
widzi misję Azji w zaszcze* 
pieniu bezdusznej : zmecha*

nizowanej kulturze zachód* 
niej soków etycznego człowie* 
czeństwa. W służbie tej syn* 
tezy nietylko występuje jako 
rzecznik swei ojczyzny, nie* 
t/lko  usiłuje jej przyswoić 
dobrodziejstwa, a osłonić tar* 
cza przed grzechami Zacho* 
du, ale ponadto pragnie na tej 
tarczy, nibv głowę, uwidocz* 
nić i pokazać Europie to, co 
ją prowadzi do klęski i żagla* 
dy. Jest więc nietylko posłem 
Azji, ale i apostołem Europy, 
jednym z ostatnich w Europie 
apostołów etvczne”o odrodzę* 
nia.

Jako apostoł nie jest orygi* 
nalny. Posiada prekursorów7, 
którzy pouczali Europę o zgu* 
bnych skutkach mater jalizti* 
cji i mechanizacji o pienięż* 
ncj wartości jednostki, o wyż 
szóści człowieka etycznego, o 
konieczności opartego na mi* 
łości współżycia ze społeczeń 
stwem i naturą, którzy nawo* 
łvwali do powrotu do nrzvro* 
dy, którzy domagali się odro*

Cyniczna próba szantażu
Ze strony kierownika Teatru „Perskie Oko“

Są w Warszawie dyrektorzy 
teatrów, którzy uważają, że 
instytucje przez nich prowa* 
dzone powinny stale i zawsze 
spotykać się z entuzjastyczną 
oceną krytyki. Panowie ci wy* 
chodzą z założenia, że krytyka 
istnieje poto jedynie, by za* 
chwycać się ich poczynania* 
mi, bez względu na to, czy po* 
czynania te są dobre, czy też 
djabła warte. Kto wypisuje o 
nich dytyramby, choćby naj* 
głupsze, najpłytsze, tego pasu* 
je się na „przyjaciela”, kto się 
odważy mieć własne krytycz* 
ne zdanfe, ten w oczach ta* 
kiego dyrektora staje się wro* 
giem śmiertelnym, którego 
zwalczać należy wszystkiemi 
środkami. Do dyrektorów te* 
go typu należy kierownik tea* 
tru „Perskie Oko“, p. Konrad 
Tom.

Na dowód, że tak jest, przy* 
taczamy następujący wvpa* 
dek, który ze strony p. Toma 
spotkał redaktora działu tea* 
tralnego „8*ej Wieczór”.

W numerze drugim naszego 
pisma pojawiła się recenzja 
„Perskiego Oka”, rzeczowo o*

dzenia w etycznym ideale. 
Jako filozof, t. zn. jako filo* 
zof w dalszem znaczeniu tego 
słowa, w znaczeniu mędrca, 
kontemplacyj nie rozmyślają* 
cego o człowieku, o stosunku 
jego do wszechświata, o Bo* 
gu, o dobrem i ziem, wypo* 
wiada w subtelny i świet* 
ny sposób to, co już neraz by* 
ło wypowiedziane. Nie ifitere* 
suje nas także jako poeta, 
gdyż przynajmniej w tych u* 
tworach, które ukazały się po 
polsku, daje zamiast poezji 
poetyezność, liryczną wylew* 
ność, operującą naiwną sym* 
boliką —- piękno, które już da* 
wno przestało nas wzruszać. 
Jako powieść.'opisarz i nowe* 
lista jest ciekawy, ale nie prze* 
kracza norm lepszej przecięt* 
ności. Atoli interesuje nas 
w pieiwszym rzędzie jako wy* 
kladmk poglądów kulturalne* 
go Wschodu, jako wznisły bo» 
jownik etyki i wreszcie jako 
indywidualność, zarysowująca 
się w dziełach świetlana po*

mawiająca ostatnia premjerę 
„Z ust do ust”; pewne punkty 
programu zyskały uznanie 
sprawozdawcy, inne zostały 
zganione.

Nazajutrz po ukazaniu się 
numeru p. Tom nadesłał na rę* 
ec redaktora naszego dz'ału 
teatralnego list wprost bez* 
przykładny.

Kierownik teatru „Perskie 
Oko” oświadcza w nim, że o 
ile redaktor naszego działu tea* 
tralnego nie nrzestanie się 
„interesować” teatrem „Per* 
skie Oko“, p. Tom skomnro* 
mitu je go w następnej rewji 
całym szeregiem szczegółów, 
odnoszących się do jego życia 
prywatnego. List p. Toma nie* 
ma, zda je się, precedensu ani 
w Polsce ani zagranicą. Jeśli 
już pominąć samą formę gro* 
źby, zupełnie niedopuszczalną, 
to uderza jej żstota, która nie 
jest niczem innem, tylko naj* 
zwykłejszym szantażem.

Postępek n. Toma, nawia* 
sem mówiąc niesłychanie na* 
iwny i dziecinny, powinien je* 
dnak zwrócić uwa«ę wszyst* 
kich, którzy z teatrem mają

stać mędrca, bramina, wiiesz* 
cza, jednego z ostatnich, do 
których zastosować można 
miano kakos kaloskagatos.

„Sadhana”, „Szept duszy” 
i „Nacjonalizm'' to trzy u* 
twory, które zaznajamiają 
czytelnika polskiego z hindu* 
skim myślicielem. „Sadhana” 
jest pięknym natchnionym 
Ezykiadcm mi stycznego pan* 
teizmu, ogniskującego się w 
przykazaniu miłości do wszech 
świata; mistycznego panttiz* 
mu, wyznającego jedność Bo* 
ga ze stworzeniem, widzące* 
go Boga wszędzie i jednoczą* 
cego się z n'm w duszy ludz* 
kiej, na tym terenie, gdzie 
skończoność styka się z nie* 
skończonością. Obok tekstów 
IJpaniszad i innych świętych 
ksiąg sanskryckich europejski 
czytelń k znajdzie w „Sadha* 
nie” i w „Szepcie duszy” nie* 
jedno pokrewieństwo z misty* 
kami chrześcijańskimi, z mi* 
strzem Eekhardtem, z Anio* 
łem Ślęzakiem, z Jakóbem

cokolwiek wspólnego. Jeśli cv* 
niczna megalomania posunąć 
s:~ dziś potrafi do próby szan* 
tażu skierowanej przeciw jed* 
nostce, to jutro taki pan gotów 
porozsyłać do wszystkich pism 
cyrkularze, że w razie złych 
recenzyj o jego teatrze „skuje 
mordę” recenzentowi lub za* 
cznie się grzebać w tern, co 
winno być najświętsze i nie* 
tykalne: w jego przeżyciach 
osobistych.

Cyniczny krok p. Toma, któ* 
rv oczywiście w żadnym sto* 
nniu nie wpłynie na stosunek 
8*mej Wieczór do spraw tea* 
tru i sztuk', rzuca pewien cień 
na Związek artystów scen poi* 
skich i na Związek dyrekto* 
rów. Jesteśmy przekonani, że 
obydwie te instytucje, do któ* 
rych z racji wykonywanego 
zawodu należy p. Tom, napię* 
tnują czyn kierownika teatru 
„Perskie Oko” jako bezprzy* 
kładny, niedopuszczalny szan* 
taż. L s t p. Toma leży w na* 
szej redakcji; na każde wez* 
wanie Z. A. S. P’u, lub Związ* 
ku dyrektorów „8*ma Wie* 
czór“ wyda jego odpis.

Bóhme, z Raysbroeckiem, z 
ryli gją miłości i pokory św. 
Franciszka z Assyżu. Opty* 
mizm „Sadhany”, pochwala 
rzeczywistości, której niedo* 
skonałość ma szczytne prze 
znaczenie dążenia do dosko* 
niilości obalają utarte mniema* 
nia o pesymizmie, i»Mzaprze* 
czeniu n ‘nln««*o śncjafg, o gno* 
scolog eznyai ide?W nic bud* 
daizmu fałsz> h ?  mniema* 
nia rozpowszechnione przez 
europejskich pesymistów z 
Schopenhauerem na czele, 
„Sadhana brzmi pełną gamą 
religijnej aprobaty dla wszech* 
istnienia, ekstatycznej wiary 
w człowieka, w rzeczywistość, 
w Boga, tej wiary, która w 
rzeczach skończonych znajdu* 
ie ińeskończoność.

Zwrócenie się do wnętrza 
człowieka jest warunkiem nie* 
tylko zbawienia jednostki, ale 
i szczęśliwości powszechnej,, 
albowiem „manifestującą się 
w prawie powszechnem moc 
wszechświata jest naszą włas 
ną mocą”, a „wyzwolenie 
duszy polega na doskonaleni 
lej związku z centralną praw* 
ęn wszelkiego bytu”. „Tak 
jest, powinniśmy wiedzieć, iż 
w sobie samych mamy to, w 
czem kończy sl’ę panowanie 
przestrzeni czasu, i gdzie og* 
niwa ewolucji zanurzone są w 
jedności”. W zgodzie z du* 
enem wschodniej mądrości Ra* 
bindrath I agorę szuka rozwią* 
zania problematyki świata n e 
w świecie zewnętrznym, lecz 
w wewnętrznym mikrokosmie 
człowieka, w wewnętrznej dy* 
scyplinie, w nieustannej reali* 
zacji duszy, w dobrem, w m:* 
łości, w czynie, w7 nieskońezo* 
ności. „Powinniśmy cały świat 
uświadomić sobie w miłości”. 
Niedoskonałość świata, błąd, 
grzech, cierpienie istnieją 
względnie a nie absolutnie. 
„Zło musi przeminąć i prze* 
mienić się w dobro". „Przy 
pomocy ciągłego przezwycię* 
żania i pokonywania zła we* 
wnętrznego, zewnętrznego, czy 
też jednego i drugiego naraz, 
ma nasz charakter, nasza wo* 
la osiągnąć doskonałość”. 
„Niedoskonałość, która nie 
jest zupełną niedoskonałośc i,, 
lecz która ma za ideał dosko* 
nałość, musi przejść przez nie* 
ustającą realizację”. „Najważ* 
niejszą nauką, jaką człowiek 
może wyciągnąć ze swego ży« 
eia, nie iest to. iż na świecie 
„istneie” cierpienie, lecz, że 
od człowieka tylko zależy za* 
pisać je na swoje dobro, i że 
on może przemienić je w ra* 
dość”.

Dążenie do etycznej dosko*
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nałości kultury hinduskiej Ra* 
bindranath Tagor<| przeciw* 
staw a materjalistycznej po* 
tędze Europy, kultura Zacho* 
du jest według niego kulturą 
miasta, podczas gdy kultura 
Indyj „zrodziła się w puszczy". 
Celem jej „nie było zdobywa* 
nie, lecz realizowanie przez 
wspólne rośnięcie ze swem o* 
toczeniem i wrastanie w nie". 
Twórcy kultury hinduskiej 
czuli, że prawda jest wszech* 
obecna i wszystko ogarniają* 
ca, że absolutna izolacja w 
świecie nie istnieje, i że jedy* 
na drogą do zdobycia prawdy 
jest przenikrfęcie naszej isto* 
ty we wszystko, co ją otacza. 
Urzeczywistnienie tej wiel* 
kiej harmonii między duchem 
człowieka a duchem świata 
stanowiło zadanie mfeszkają* 
cvch w lasach mędrców staro* 
żytnych Indyj. Zasada Euro* 
py, brzmiąca „divide et impe* 
ra“ rodzi zwyczaj zabezpieczę* 
nia naszych zdobyczy zapo* 
piocą forty,filowania ich i od* 
dZTelama jednej od drugiej. 
Oddzielamy naród od narodu, 
wiedzę od wiedzy, człowieka 
od człowieka’1.

„Nacjonalizm" jest ostrze* 
żeniem Azii przed niebezpie* 
czeństwem przyjęcia tego, co 
w Europie jest najgorsze, na* 
miętną jeremiadą ii gorącym 
oskarżeniem materializmu i 
mechanizacji życia europej* 
skiego, które zaprzepaściło cał* 
kowicie wielki ideał etyczny. 
Rabndranath Tagore apeluje 
do sumienia świata w obronie 
swojej ojczyzny, która jęczy 
pod uciskiem bezosobowej, 
abstrakcyjnej prasy nacjona* 
lizmu angielskiego. „Jeśli or* 
ganizacja polityki i handlu 
przezwana nacjonalizmem u* 
zyska przewagę kosztem bar* 
mon ii wyższych form życia, 
wtedy źle będzie z ludnością". 
Namiętnie zwalczając nacjo*

I l a ^ B i r i i B E s i e  w i z v t v  
i B r z m  Duhamela

Warszawę odwiedził w u* 
biegłym tygodniu znany pi* 
sarz francuski Duhamel. P. 
Duhamel, którego publiczność 
polska zna z książki „Żywoty 
męczenników" i granej w te* 
atrze Polskim komedji „Zwią* 
zek atletów", przybył do Pol* 
ski jako rzecznik ideałów, 
sprzeciwiających się pozba* 
wianiu ludzi wolności z pobu* 
dek politycznych. Przejęty te* 
mi ideałami, bardzo zbliżone* 
mi do zagadnień Paneuropy i 
pacyfizmu Ligi Narodów, na* 
tomiast bardzo dalekiemi od 
klasowego ujmowania zagad* 
nień polityczno * społecznych, 
p. Duhamel zapomniał w Pol* 
sce o tem, że jest literatem. 
Odmówił jakichkolwiek wy* 
wiadów literackich, wycho* 
dząc z założenia, że przybył w 
misji specjalnej. To samo zro* 
biłby zapewne Huberman, 
gdyby na kongresie Paneuro* 
py, w którym brał czynny u* 
dział, ktoś pytał go o sprawy, 
związane z grą na skrzypcach. 
Dookoła p. Duhamela, który 
naogół mówił bardzo mało, 
rozpętała się mała burza. 
Wassercugi * Wassowscy we* 
szły na kazalnice i zaczęły 

rawić morały, smoki dzienni* 
arskie warknęły kilkakrot*

nie: huzia!
„8*mą Wieczór" interesuje 

najbardziej spór pseudodite* 
racki. Rozpoczął go p. Kaden* 
Bandrowski patetycznym li* 
stem do autora „Żywota mę* 
czenników", w którym poleca 
się p. t. „Gościowi z nad Se* 
kwany" jako pierwszej klasy 
męczennik. Oczywiście, nie 
wiadomo, za kogo się męczył 
p. Kaden*Bandrowski; wierz* 
my mu na słowo, że tak było!

Mętny list Kaden*Bandrow« 
skiego zirytował gorącego No* 
waczyńskiego, który w dosko* 
nale napisanym artykuliku po* 
lemicznym tak charakteryzuje 
osobę męczennika z „Głosu 
Prawdy":

nalizm, upatrując w nim naj* 
groźniejszy produkt cywiliza* 
cji materjalistycznej, najwyż* 
sze zło, Rabindranath Tagore 
nie szczędzi Europie gorzkich 
słów prawdy, „każdy musi 
mimowoli zauważyć głęboką 
sprzeczność, mieszczącą się w 
tem, że podczas gdv Duch Za* 
chodu kroczy z hasłem wolno* 
ści na ustach, kuje nacjona* 
lizm zachodu żelazne kajdany, 
najmocniejsze i najtrwalsze, 
jakie kiedykolwiek świat wi* 
dział". „Europa jest niezmier* 
nie szlachetna, jak długo 
wzrok jej skierowany na całą 
ludzkość, a jest materialnie 
zla wtedy, gdy dba tylko o 
swoje sprawy i całą siłę zuży* 
wa tylko na takie cele, które 
sprzeciwiają się temu, co u 
człowieka jest nieśmiertelne 
i wieczne. Azja kroczyła za* 
wsze starą drogą i stworzyła 
kulturę, która nie jest polity* 
czna, lecz społeczna, nie roz* 
bójnicza i mechaniczna, lecz 
duchowa i na rozlicznych głęb* 
szych uczuciach ludzkich o* 
parta". Istotne zadanie współ* 
ezesności Rabindranath Tago* 
<t upatruje w odwróceniu się 
od polityki i w społecznej pra* 
cy uzgodnienia narodów i mas.

Witając obecnie hinduskie* 
go wieszcza w Warszawie, po* 
winniśmy się zastanowić zwła* 
szcza nad paru zdaniami jego 
„Nacjonalizmu", które dosko* 
nale trafiają w sedno naszych 
własnych stosunków.

„Dlatego nrzyp:sujemy wi* 
nę całej naszej nędzy i nieu* 
dolności historycznym zdarzę* 
niom, które zwaliły się na nas 
od zewnątrz. Dlatego też zda* 
je się nam, że nasze jedyne 
zadanie polega na stworzeniu 
politycznego cudu wolności na 
wydmach społecznego niewól* 
nictwa".

Ał.

Wszędobylski, wszędowścibski, ta> 
sy na bankiety i tytuły, ordery a wib 
czo głodny reklamy i rozgłosu lites 
rat J. KadensBandrowski znów û y* 
stąpił z patetycznym listem otwartym 
do bawiącego w Warszawie w przejes 
idzie Jerzego Duhamela. Pan Kaden 
stoi stule na szczudłach, a p. Bandros 
wski stale patrzy na siebie przez szklą 
powiększające. To też i aktorski list 
otwarty autora „Generała Barcza" i 
„Łuku dyszy", herlaczy megalomanią 
i pozą na reprezentatywnego męża" 
literatury polskiej. Czego chce mlos 
dy beletrysta, niewiadomo, gada o 
tem i owem, ni w pięć, ni w dziewięć, 
doczepiając oczywiście swoje kulty i 
bredząc trzy po trzy, że należy czy 
nie należy do jakiejś partji polityczs 
nej tak, jakoby to okropnie rodaków 
obchodziło

Uwagi i monita robione doktorowi 
Duhamelowi są w złym guście i nie 
na miejscu w „Glosie Prawdy". Nasz 
championek reklamy, czując świerzs 
hienie sumienia, udaje, że zapomina o 
tem, jako to on, właśnie on, p. Kadens 
bandrowski, kilka miesięcy temu w 
tymże „Glosie" jeszcze wówczas czer' 
woniastym wystąpił z kabotyńską, pas 
tetyczną. reklamującą siebie odezwą 
w sprawie więzienia i katowania kos 
munistów w Polsce. Mógł to zrobić 
ktoś poważny, ale ostatecznie wyskos 
czy! z tem autor „Strzela Baba z Łus 
ku" i mimo tego wzięto to poważnie, 
tlomaczono zagranicą i stąd nowy dos 
kument o polskim białym terrorze.

Teraz p. Bandrowski udaje, że nis 
gdy nic i, on, który przeciw nam pods 
niecił swym kabotyńskim listem różs 
nych Duhamelów, znów wypisuje aus 
toreklamiarskie listy, wzywające aros 
gancko Duhamelów do porządku. Ot, 
uspokoiłby się raz wzdęty zielony bas 
lonikf...

Przyznać trzeba, że p. No* 
waczyński, który nie często 
miewa rację, tym razem nie 
bardzo się myli. Istotnie w 
tem patetycznem teatralno* 
militarnem moralizatorstwie, 
napuszonem i zadowolonem ze 
siebie, jest coś, co napełnia 
głębokim wstrętem.

W skrzesić ł o t r  Bogusławskiego!
Teatr Bogusławskiego prze* 

stał istnieć! Miasto pogrzeba* 
ło go cicho, bez wielkiego hala* 
su; jak podczas podróży po 
dalekim oceanie wrzucono 
trupa na dno morskie nocą, 
pokryjomu, by nie raził pięk* 
nych oczu wytwornych posa* 
żerów. Za rok, za dwa t. zw. 
teatralna Warszawa zapomni, 
że miała kiedyś doskonały 
teatr, którego jedynym grze* 
chem była głęboka, szczera 
uczciwość artystyczna.

Pogrzebanie teatru Bogu* 
sławskiego nie jest jednak 
tylko wdeptaniem w ziemię 
wysokiej placówki artystycz* 
nej. Morderstwo, którego ma* 
gistrat na nim dokonał, ma 
podłoże głębsze, a skutki jego 
odbijać się będą o wiele moc* 
niej i sięgać dalej, niżby się 
zdawać mogło.

Teatr Bogusławskiego był 
jednym w Polsce teatrem 
czynu, nie frazesu. Czyn 
ten polegał na tem, że teatr 
Bogusławskiego nietylko de* 
klamował o kontakcie z szero* 
kiemi masami, ale kontakt 
ten nawiązywał.

Nie chodzi o to, czy w re* 
pertuarze, w inscenizacji, te* 
atr był popularny, dostępny 
dla każdego widza. Kontakt 
teatru z masami polegał na 
tem, że cały jego organizacyj* 
ny wysiłek szedł w tym kie* 
runku, by stać się przybyt* 
kiem najszerszych rzesz pra* 
cujących.

Teatr Bogusławskiego, nie* 
proporcjonalnie tańszy od

KONKURS LITERACKI
<

Redakcja S-ej Wieczór w porozumieniu z Warszawską 
Spółką Wydawniczą Orient R. D. Z. East rozpisuje

Konkurs na powieść,
łączącą treść sensacyjną i popularną z istotnemi 

walorami literackiemi

Wielkość: Niemniej niż 120 i niewięcej niż 160 stronic formatu książek 95 groszowych

NAGRODY: I — 250 złotych oraz honorowane książkowe wydanie 
nakł. Warsz. Sp. Wyd. Orient R.D.Z. East.

II — loo złotych oraz honorowane książkowe wydanie
nakł. Warsz. Sp. Wyd. Orient R.D.Z. East.

III — honorowane książkowe wydanie nakł. Warsz.
Sp. Wyd. Orient R.D.Z. East.

RĘKOPISY, PRZEPISANE NA MASZYNIE I ZAOPATRZONE GODŁEM, NALEŻY 
NADSYŁAĆ DO DNIA 20 STYCZNIA 1927 r. DO REDAKCJI 8-mej WIECZÓR 

W WARSZAWIE, PROSTA 17

SKŁAD JURY ZOSTANIE OGŁOSZONY W STYCZNIU 1927 R.

R o d z i n a  M a l i n i a k ó w
P. Juljan Maliniak przetłu* 

maczył na język polski dosko* 
nałą książkę Erenburga „Obli* 
cze wojny", o której pisaliśmy 
w poprzednim numerze „8*ej 
Wieczór". Tłumaczenie nie* 
najgorsze, grzeszy jednak ru* 
sycyzmami; zaimek on, ona, 
ono, oni powtarza się niemal 
w każdem zdaniu.

Na drobiazgi te nie zwraca

wszystkich innych teatrów 
warszawskich, szukał i znaj* 
dowal swą publiczność wśród 
mas, które naogół od teatru 
stronią, gdyż jest to dla nich 
pańska, zbyt droga rozrywka.

Masy te, oporne, nieufne, 
bo karmione dotychczas fra* 
zesem demokratycznym, z po* 
czątku dosyć chłodno odnosi* 
ły się do instytucji, w której 
za parę groszy mogły słuchać 
i patrzeć; z biegiem jednak 
czasu zaczęły zbliżać się do 
„swego" teatru. Dosyć po* 
równać frekwencję „Potiem* 
kina" granego w roku 1925, 
z frekwencją „Róży", „Rewi* 
zora" i „Nieboskiej" z roku 
1926, by stwierdzić, że ta właś* 
nie publiczność, do której 
chciał trafić teatr Bogusław* 
skiego, obudziła się.

Jak w każdej pracy społecz* 
no*kulturalnej, tak i w teatrze 
artystycznym, rezultaty nie 
pokazują sie z dnia na dzień; 
trzeba je wypracować, trzeba 
żłobić dno ciągłym, konsek* 
wentnym wysiłkiem. Pracę 
tę, prowadzoną przez dyrek* 
tora Schillera z niesłychaną 
wytrwałością, magistrat przer* 
wał ordynarnem kopnięciem 
zniecierpliwionego stupa jki.

Olbrzymi gmach runął. Nie* 
tylko zniszczono pięknie roz* 
poczęte dzieło, aie brutalnie 
wyrzucono masy z teatru.

Ci, którzy na zjazdach i 
bankietach deklamują o pra* 
cy nad „ludem", ci, którzy z 
miną świętoszków biadają 
nad niskim poziomem szero*

najmniejszej uwagi p. Zofja 
Maliniak. W feljetonie, druko* 
wanym w warszawskim orga* 
nie p. Witosa, czytamy do* 
słownie: „Wartość powieści 
utalentowanego pisarza pod* 
nosi doskonały, świetnie o* 
pracowany przekład polski. 
Należy to podkreślić tem bar* 
dziej, że przez tłumacza ani 
jedno słowo z oryginału nie

kich mas, pozbawili te masy 
szlachetnego widowiska, umie* 
szczając na drzwiach teatru 
napis: wejście nie dla was!

Bo czyż proletarjusz, pra* 
cjący fizycznie, czy intelektu* 
ainie, może marzyć o miej* 
skim teatrze dramatycznym, 
czy jest w stanie zdobyć się 
na wvsiłek pójścia do teatru 
prywatnego? Zabójczo wy* 
sokie ceny, odstraszające na* 
wet bogaczy, są dla niego nie* 
przebytą zaporą. A zresztą 
teatry te tak często grają sztu* 
ki puste, obliczone na łechta* 
nie zmysłów, na tanią, nik* 

czemną sensację, że człowiek 
rzetelnej, twardej pracy nic 
w nich dla siebie nie znaj* 
dzie.

Zbrodnia morderców teatru 
Bogusławskiego jest ogromna. 
Tem, skostniali w zatęchłym 
formalizmie, złośliwi i obłud* 
ni, nie rozumieją, że teatr, 
który nie ma kontaktu z naj* 
szerszemi masami, staje się 
czemś, podobnem do grobu. 
Świadomie, cynicznie, dla do* 
godzenia ambicyjkom i par* 
tyjnictwu, pozbawili najszer* 
sze masy czystej szlachetnej 
rozrywki, wepchnąli je w ob* 
jęcia nor przedmiejskich, zwa* 
nych kinematografami, wtło* 
czyli do szynków i knajp.

Zbrodnia musi być nietylko 
ukarana, ale i naprawiona. 
Teatr Bogusławskiego musi 
powstać na nowo. Jest to dziś 
nie tyle postulat artystyczny, 
ile społeczno*kulturalny.

J  icik Frilhling

zostało uronione. Zapamięta* 
ny wreszcie i podkreślony zo* 
stał każdy nastrój".

Wielką zaiste potęgą są u* 
czucia rodzinne. Doprowadzić 
nawet potrafią do tego, że Ma* 
liniak rodzaju żeńskiego po* 
trafi konstatować, że Maliniak 
rodzaju męskiego nic nie uro* 
nił z oryginału i jako tłumacz 
zapamiętał każdy nastrój...
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K S I ą  Z K I
W iktor M argeuritte. 

M łode pokolenie.
Inst. wyd. Renaissance, str. 358.

Mimo szlachetnego celu: 
zwalczania wojny, romans ten 

ostatni w trylogji romans 
sów obyczajowych, jest wręcz 
szkodliwy, ponieważ głupotą 
swoją kompromituje ideolo? 
gję prawdziwego antymilita?
ryzmu. Stanowiące właściwą 
treść tej książki przeciwstaw 
wienie dwóch obozów: z jed 
nej strony ogromnego świata 
zepsucia, wyuzdania i korup? 
cji burżuazyjnego społeczeń? 
stwa za lat dwadzieścia, z dru? 
giej zaś — twierdzy cnoty i 
sprawiedliwości, reprezento? 
wanej jedynie przez dwie fran 
cuskie rodziny, — jest tak nieś 
przekonywające, tak nieudol? 
ne, że sympatje czytelnika 
skłaniają się raczej ku występ? 
kowi, byleby się nie znaleźć w 
jednym obozie z ową „Cnotą". 
Ustrój świata, ideał socjalny, 
przyszłość ludów staje się w 
tym romansidle pana Margue? 
ritt‘a, w tej apologji najbard? 
ziej ogłupiającego i płaskiego 
socjalizmu mieszczańskiego, 
zagadnieniem życia płciowego 
zaprzyjaźnionych rodzin Jaw 
cquemin i Blanchet: sprawie­
dliwość społeczna, wysnuta ze 
zreformowanej sypialni malw 
żeńskiej, jutro widziane w kro? 
pli spermy. Te dwie rodziny, 
którym autor każę być wysep? 
ką moralności w morzu zepsu? 
cia, odrodzić całą ludzkość, 
zwalczyć skutecznie ucisk, 
zgniliznę, pchnąć świat na no? 
we tory — oto garstka kabo? 
tynów, moralnych hypokry? 
tów, podszytych fałszywym i? 
dealizmem, bohaterów i boha? 
terek z pocztówek noworoczw 
rrych, płaszczem kwakierskie? 
go apostolstwa, drapujących 
zachcianki wybujałego instynk 
tu płciowego; ograniczonych 
głuptasów, prowadzących na 
paruset stronicach dyskusje, 
których naiwności powstydzi? 
liby się uczniowe trzeciej kia? 
sy.

Romansidło to w istocie jest 
niczem innem, tylko o wiele 
za długą i za nudną broszurą 
agitacyjną feminizmu; barw 
dziej nawet na stronicach qua? 
siwenotliwych, niż na tych, któ? 
re pławią się w opisach rozpu?

I h t r m i l i s M i a s t o  j r z y s z l u c i
Jeden z najsłynniejszych re? 

żyserów filmowych w Niem? 
czech, Fryderyk Lang, twórca 
„Grobowca Indyjskiego", „D? 
ra Mabuze” i „Nibelungów", 
pracuje od roku nad giganty? 
cznym filmem p. t. „Metropo? 
lis".

W miejscowości Nowy Ba? 
belsberg, położonej w okolicy 
Berlina, stanowiącej wła? 
sność UFY, wybudowano fan? 
tastyczną stolicę świata, cen? 
trum techniki, siedzibę miljar? 
derów, METROPOLIS.

W Metropolis główną rolę 
kobiecą kreuje młoda debju? 
tantka, Brygitta Hełm, odkry? 
ta niedawno przez Langa, kló? 
ry w niej pokłada niezłomną 
nadzieję, że wkrótce zaćmi 
stare gwiazdy Europy, a może 
i Ameryki. Partnerem jest je? 
den z na i inteligentniej szych i 
najlepszych aktorów niemiec? 
kich — Alfred Abel.

Autorka scenariusza, Thea 
von Iłarbou, opisała niedawno 
na lamach jednego z naj po?’ 
czy tniej szych miesięczników 
swoje wrażenia, odniesione 
podczas zdjęć do kulminacyj? 
nego punktu tego niezwykłe? 
go filmu — sceny spalenia cza? 
równicy na stosie. Poniżej po? 
dajemy urywek charaktery sty? 
cznego opisu:

...dziesiątki lamp rtęciowych 
zalewały zielonkawem, upiór? 
nem światłem olbrzymi plac 
przed katedrą Metropolis. Ka?

sty. Nie spotykamy w całej 
książce ani jednej żywej po­
staci, ani jednego żywego ob= 
razu — wszystko sztuczne, o? 
błudne, ckliwe i napuszone, a 
nadewsźystko niezmiernie głu? 
pkowate. A nadto tak nudne 
i nużące, tak pozbawione krzty 
wyobraźni, że utwory naszej 
Mniszkówny wydają się w po? 
równaniu szecherezadą pysz? 
nej fantazji.

Przyłączamy się do wyra? 
zów oburzenia na kapitułę le? 
gji honorowej, która, odebraw­
szy panu Margueritte‘owi or? 
der, dała mu wzamian rozgłos 
i, co za tern szło, obdarzyła 
nas przekładami jego tasiem­
ców. Niestety, tak już być mu? 
si, istotnie wartościowa twór? 
czość współczesnej Francji, 
twórczość Prousta, Pawła Vą? 
lery, Apollinaire‘a, Giraudoux 
nie znajdzie dostępu do naszej 
publiczności, skazanej przez 
wydawców na trawienie lichej 
polewki z kuchni literackiej 
panów Margueritte i S?ka.

Jan N iw iński. 
O pow ieści p ilotów .

Biblioteka autorów polskich

Poczciwe sztubackie bajdu? 
rżenie na temat lotnictwa i 
lotników, tuzina Cześków, 
Janków, Felków, Jędrków, 
Staśków i Alin sadzące się to 
na jacklondonizm, to znów na 
niesamowitość i zgrozę, stra? 
chy i widma.

Mimo przechwałek autora, 
żc brał udział w wojnie z bob 
szewikami, że ma „siwiejący 
łeb" i t. d., nie ulega chyba wą? 
tpliwości, iż autor jest co naj? 
wyżej trzynastoletnim chłop? 
czykiem i to, jak na swój wiek, 
niedorozwiniętym i nieintełi? 
gentnym.

Z nazwiskiem tego „wun? 
derkinda" spotykaliśmy się 
już zresztą w „Robotniku", 
piśmie, które w swej bezgra? 
nicznej pogardzie dla robot' 
nika, wychowuje go wyłącznie 
na literaturze elementarzo? 
wej. Zapytujemy „Bihljotekę 
młodocianych autorów poi? 
skich", czy Jan Niwiński u? 
częszcza do szkół, a jeśli nie, 
to czy wina nie spada na Bi? 
bljotekę M. A. P., jako też na

mienny ogrom gotyku przytła? 
czai swą ponurą wielkością, 
posągi świętych zdawały się 
uśmiecha z nisz.

Sygnał. Białe, przeraźliwe 
światło zalewa plac; zielonka? 
wy odblask lamp rtęciowych 
blednie, powstają jakieś dzi? 
wne, nierzeczywiste, niebie? 
skawo?zielone refleksy. Drugi 
sygnał. Fale ludzkie otaczają 
kręgiem katedrę; czarne posta? 
cie o twarzach, przypomina? 
jące kolorem twory morskie, 
i o fioletowych ustach. Pogwar 
odbija kilkakrotnem echem od 
murów gotyku.

— Uwagal — spokojny głos 
reżysera, nile podnoszącego 
głosu ani o jotę, wbrew ogól? 
nemu mniemaniu, kojarzące? 
go reżysera z nieodstępną tu? 
bą wywołuje działanie pióru? 
nu jące. Zalega śmiertelna ci? 
sza.

— Scena jest bardzo łatwa— 
mówi dalej Lang. — Schwyta? 
liście dziewczynę, która spo? 
wodowała upadek waszego 
miasta, i ciągniecie ją na stos. 
Tam, obok lampy, stanie stos, 
na którym ją spalicie.

Zniechęcenie ogarnia staty? 
stów, a więc to wszystko?

Przezwyciężają się — na? 
przód! Bezradnie szukają ma? 
terjału na stos.

Wskazówka reżysera:—gdy 
rewolucja wybucha w Metro? 
polis i ciemności zalegają uli? 
ce, utkwiły gdzieś auta. Pysz?

redakcję „Robotnika", która, 
drukując utwory tego pacho? 
lęcia, odciągnęła go od nauki 
i zwichnęła mu życie.

95 groszy.
A, Bennet.

R ozryw ki m iljonera
Bibljoteka Groszowa, str. 139.

A. Bennet, głośny pisarz 
angielski, należy do nielicz? 
nych mistrzów sensacji, u? 
miejących z matematyczną do 
kładnością odważyć i umie? 
ścić każdv efekt. Treść „Roz­
rywek miljonera" stanowi sze? 
reg nader pomysłowych przy? 
gód młodego awanturniczego 
miljonera, kawalera, nowej 
odmiany typu gentlemana? 
włamywacza, który z nudy 
szantażuje swoje otoczenie. 
Szlachetny z natury, ale świa? 
domy niemoralności swego 
środowiska, świata wielkich 
finansów, doprowadza ją do 
granic występku, korzysta z 
niej dla rozrywki, nie gardząc 
zresztą „lekkim zarobkiem". 
Wreszcie żeni się z dzinnikar? 
ką, wtajemniczoną w jego ma? 
chinacje, i przyrzeka poprą? 
wę, w którą czytelnik nie bar? 
dzo wierzy. Książka jest napi? 
sana lekko, zręcznie, bardzo 
pomysłowo i bardzo cynicz? 
nic.

Jak w wielu innych dzie? 
więćdzicsięciopięcio ? groszo? 
wych książkach rysunek o? 
kłaki nie ma nic wspólnego z 
treścią książki.

W łodzim ierz K orsak.
P ieśń  puszczy.

Nakładem B Perzyńskicąo.
Myśliwska powieść p. Wło? 

dzimierza Korsaka obfituje w 
konwencjonalne opisy natury, 
posiada konwencjonalną akcję 
i konwencjonalne postacie, a 
mimo to tchnie swoistym uro? 
kiem. Płynie ten czar z jakie? 
goś zasłuchania, z jakowejś 
ciszy, z epickiego spokoju i 
pewności widzenia rzeczy, co? 
prawda banalnych i wielokrot? 
nie opisywanych, z atmosfery 
leśnej, w którą autor wczuł sic 
głęboko i kt:rą umiał opisać 
wiernie. mob.

ny materjał na stos! — Masa 
rzuca się na auta; zbiorowy 
wysiłek setek ramion! Wąskie, 
długie limuzyny i karoserje o 
zapalonych reflektorach poru? 
szają się, ślizgają, bezładnie 
wpadają na siebie, szczątki 
pogruchotane, piętrzy się stos. 
Kobiety rechoczą radośnie. 
Ciągną fortepian, gruchocą 
klawisze. Biurka... książki... 
stosy książek... drzwi, ramy 
okienne. Stos rośnie...

Wloką czarownicę. Paskiem 
reżysera wiążą jej ręce na ple? 
cach, ciągną za jasne włosy. 
Sześć, osiem ramion wciąga ją 
na platformę auta, wystającą 
ze stosu.

Źle! Jeszcze raz. Znowu źle. 
Dziesięć, piętnaście, dwadzie? 
ścia razy! Jeszcze niedobrze. 
Zbyt mało brutalnie — jeszcze 
raz. Masa wyje, szarpie, mia? 
żdży czarownicę. Biedna ma? 
la Brygitta Heim! Nazajutrz 
wyglądała, jak robótka bati? 
kowa, tak była pokryta sińca? 
mi na calem ciele.

Zapach benzyny, nafty, spi? 
rytusu rozprzestrzenia się. Gó? 
ry bawełny drzewnej, przepo? 
jonej łatwopalnemi substan? 
cjami piętrzą się na stosie.

Wyczuwa się prawie wibra? 
cję nerwów w naelektryzowa? 
nej atmosferze.

Przeciągły świst gwizdawki. 
Niebo na wschodzie różowię? 
je. Dwa szpaki unoszą się nad 
kamiennemi lwami, ustawio?

Ula
polski w e k tandeta

Mniemanie, że polskie fil? 
my są szczytem niedołęstwa 
i lichoty, okazuje się mylne.

Rekord biją bezwarunko? 
wo ostatnie filmy UFY.

Po „Br. Schellenberg", mi? 
żernej parodji słynnego dzie? 
ła Bernarda Kellcrmana, i 
„Tartuffe‘ie", najbardziej mo? 
żc klasycznym przykładzie 
zniekształcenia, wyświetla ki? 
no Pałace „Skrzypka z Floren? 
cji", nowy 8?aktowy dramat 
UFY z K. Veidtem i E. Berg? 
ner.

Niczem są tortury św. Her? 
mandady wobec piekielnych 
mąk zabłąkanego widza, któ? 
ry, znęcony szumną reklamą, 
zmuszony jest przez długie 8 
aktów „podziwiać" tę rewję 
brzydoty, nudy i pseudo'psy’ 
chologji. „Skrzypek z Floren? 
cji", niesłychanie ciekawy pro 
blemat erotyczny, — brzmi 
ogłoszenie Palace‘u, cóż kie? 
dy w obrazie niema ani skrzy? 
pka, ani żadnego problematu 
miłosnego, czy jakiegokolwiek 
innego, a jest tylko parę sza? 
błonowych zdjęć Florencji.

Obraz jest rodzajem swoi? 
stej niemieckiej interpretacji 
„Przygód Janka Wędrownicz? 
ka"; wierzyć się wprost nie 
chce, że pomimo wszystko 
UFA jest matką tego poro? 
nionego płodu zalanej piwem 
mózgownicy. Brak słów na 
określenie defilady dużych, 
mniejszych, grubszych, płas? 
kich i kanciastych Niemek, 
przesuwających się przez e? 
kran. Wśród powodzi pospo’ 
litych, bezmyślnych fizjono’ 
mij wyróżnia się fenomenalną 
brzydotą Elżbieta Bcrgner. 
Wysokie kwadratowe czoło, 
mięsisty szeroki nos, duże u? 
sta i rzadkie włosy w połączę?

P r z e g l ą d  t e a t r a l n y
Pretnjera w Qui Pro Quo.

Najsilniejszą, najmilszą i 
najjaśniejszą stroną teatrzyku 
w Galerji Luksemburga jest 
groteska. Wszystko, co tea? 
trzyk ten pokazuje we wklę? 
slem zwierciadle, ma humor, 
dowcip, jest żywe. I autorzy 
i aktorzy „Qui Pro Quo“ w 
grotesce czują się najlepiej.

Ostatnia premjera składa 
się niemal cała z grotesek, dzię­
ki temu też wrażenie pozosta? 
nie jak najlepsze.

Świetne są obrazki z dzie? 
dżiny satyry politycznej; im? 
pas Sejmu, zdezorientowanie 
społeczeństwa, który rząd po? 
chodzi „od Boga", a który „od 
djabła", kogo słuchać, a kogo 
nie — znalazły plastyczny 
barwny wyraz w scenkach 
„Polska Jesień" i „Pan bur? 
mistrz z Pikutkowa". Grotes? 
ka obyczajowa uzewnętrznia 
się w parodji tańca hiszpań? 
skiego oraz w karykaturze u? 
lubienicy Warszawy — Żuli 
Pogorzelskiej. Ponadto kapi? 
talna jest rozmowa optymisty 
i pesymisty na temat lotu Or? 
lińskiego; doskonała również 
piosenka Krukowskiego o kło? 
potach taty.

Dekoracyjna oprawa wszy? 
stkich punktów programu nie? 
zwykle artystyczna, staranna i 
subtelna; pomysłowość deko? 
ratora wzbudza podziw. Wy?

nemi nad portykiem świątyni. 
Ocean światła, ryk tysiąca lu? 
dzi nie przestrasza ich.

Fryderyk Lang podnosi ra? 
mię, w którem trzyma płoną? 
cą pochodnię. Ostatni rzut oka 
wokoło.

— Gotowe. Uwaga! Zdję? 
cie!

Pochodnia pada na stos. Z 
sykiem strzelają płomienie do 
góry. Tłumy ogarnia szał, ma? 
sa wiruje w szalonym tańcu.

niu z kanciastą, chudą figurą 
podlotka — oto obraz nowej 
„gwiazdy" UFY. Elżbieta Ber? 
gner jest do tego stopnia nie? 
apetyczną, że widz drży chwi? 
lami, by „delikwentka" na e? 
kranie nie uchyliła czasem rą? 
bka tajemnic swego nieponęt? 
nego ciała. Jeśli p. Bergner 
rzeczywiście się spodobała, 
jak fama głosi, Bernardowi 
Shaw, to jest to jeden dowód 
więcej, że ten czcigodny pi? 
sarz to wielki oryginał.

Biedny Veidt, epizodyczny 
ojciec, biedny wychudły pater 
familiae, szamoce się na fil? 
mie między młotem a kowad? 
łem, szeptną złośliwą córecz? 
ką i despotyczną żoną, puco* 
lowatą blondynką.

Treścią obrazu są niecieka* 
we perypetje kapryśnej jedy? 
naczki, która wędruje sobie 
w kusych spodenkach (aby u? 
wydatnie nowab chuderla? 
wych kończyn), póki nie zja? 
wia się odpowiedni młodzian, 
który, „olśniony" jej „urodą", 
porywa nieboraczkę w obję? 
cia.

Jeśli UFA i nadal produko? 
wać będzie podobne „arcy? 
dzieła", to zniechęcona publi? 
czność z pewnością przyjmie 
nieprzychylnie nawet lepsze 
obrazy.

Nicsposób pominąć milczę? 
niem napisów nadprogramu? 
wych „Cudów zatoki neapoli? 
fańskiej". Autor ich dal za' 
miast tekstu zbiór takich 
kwiatków, jak np. „uwiedzio 
na w siedzibie uwodziciela...", 
„Adamsia ulega płomiennym 
uściskom".

Mowa o roślinie z rodziny 
pokrzywowatych^

Stanisław Pomian.

konanie naogól na bardzo wy? 
sokitn poziomic. P. Jarossy 
mówi znacznie mniej, niż w po 
przednim programie, ale zato 
znacznie więcej dowcipnych 
rzeczy; piosenkę „A tymcza? 
sem pod łóżkiem" wykonywa 
dyskretnie i z umiarem. Ordo? 
nówna, wielki talent parody? 
styczny (jakże niezrównanym 
był kiedyś jej Wertyński), da? 
je doskonale podpatrzoną pa? 
rodję Pogorzelskiej. Zimińska 
jako sto procentowa Hiszpan? 
ka — przepyszna. Jak zwykle, 
świetny Krukowski. Dymsza 
wyrabia sobie własny styl ka? 
baretowy: bezruch, który w 
pewnej chwili wybucha, jak 
huragan. Jest to dziś jedna z 
gwiazd „Qui Pro Quo". Kapi? 
talny jest Skonieczny jako 
burmistrz Pikutkowa; dosko? 
nały w tonie komedjowym 
Minowicz jako sekretarz Ślicz? 
niakowski. Produkcje Parne? 
la i Pawliszczewej ponad 
wszelką pochwalę.

Z pierwszorzędnego naogól 
programu, zmontowanego rę? 
ką dużej miary satyryka i po? 
ety, warto usunąć ckliwą, za 
długą legendę chińską, mó? 
wioną poprawnie przez Kali? 
nównę, i bardzo niesmaczną 
„Szkołę pocałunków", w której 
p. Zdanowiczowi się zdaje, że 
jest młody, pikantny, pocią? 
gający i czarujący.

Fr.

Twarz czarownicy widnieje w 
płomieniach, wykrzywiona o? 
błędnym uśmiechem...

Niezadługo odbędzie się w 
największym kinoteatrze UFY 
w Berlinie premjera Metro? 
polis.

Nie jest rzeczą wykluczo? 
ną, że arcydzieło zawita do 
Warszawy jeszcze w bieżącym 
sezonie.

P.
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APOLLO:
„Czy pow inniśm y m ilczeć11 akt. 8. 

Biuro „l’ctef“.

Film starego tvnu w nowem 
onracowaniu. Istnieją filmy 
tendencyjne dwojakiego ro* 
dzaju: obrazy, w których pe* 
wne grupy faktów mówią sa* 
me za siebie, nasuwając wi* 
dzowi odpowiednie, konsek* 
wentne wnioski, i inne — o 
zgóry zakreślonej tendencji, 
naginające fakty w sposób ja* 
skrawy do wytkniętej linji. 
Dotychczas filmy tego dru* 
giego rodzaju produkowała 
przeważnie bogobojna Ame> 
ryka, która wytworzyła w tej 
dziedzinie nawet rodzaj swo> 
istego monopolu. Pierwszy 
wyłom w tej fortecy, nawias 
sem mówiąc wątpliwej war* 
tości, jest zasługą wytwórni 
„państwa bojaźni bożej’*. Ry* 
szard Oswald, zazdroszcząc 
laurów Jankesom, stworzył 
film, który miał być „wstrząs 
sającą przestrogą’*, a jest je* 
no wcieleniem nudy i niesmas 
ku.

Nie jest zadaniem łatwem 
stworzyć film przynajmniej 
artystycznie „dostateczny” na 
podstawie szablonowego sce* 
narjusza, przeładowanego tern 
dencją po brzegi. Nic więc 
dziwnego, że Oswald zadaniu 
nie podołał, co uwydatnia rap* 
to wne załamanie się inwencji 
i beznadziejna szarzyzna akcji 
drugiej połowy filmu. Począs 
tek, aczkolwiek obfituje w 
sceny wysoce niesmaczne (vi* 
de strofowanie młodego kres 
tyna pacjenta przez lekarza), 
niepozbawiony jest walorów. 
Natomiast poczynając od ak* 
tu 4*go następuje spadek pos 
ziomu, mamy więc nieuniknio 
ny „upadek" . bohatera i pos 
wolne, ach, -jakże powolne 
staczanie się na dno.

Konrad Veidt, tragik z krwi

M
Modą sezonu stał się Mos 

żart. Filharmonja po inauguras 
cji rozpoczęła cykl piątkowych 
koncertów mozartowską sym* 
fonją t. zw. „Jowiszową’* (o 
ile idzie o charakter muzyki, 
mogłaby równie dobrze być 
nazwana „Lauro i Filonową); 
następny koncert dał nam rozs 
koszną „Eine Kleine Nachtmus 
sik*’; Prihoda na pierwszym 
koncercie zagrał (zapewne bez 
przekonania) koncert d * dur 
Mozarta, a Casadesus rozpos

. P r z e g l ą d  k i n o w y
i kości, w którego fascynują» 
cej twarzy czai się obłęd, dał 
mistrzowską postać degenas 
rata (naturalnie alkoholika, 
kokainistę i rozpustnika, lecz 
poco nadobitek rzeźbiarza? 
Czy np. dyrektor banku nie 
może być wybitnym zboczeń* 
cem?). Genjalna obserwacja 
i fenomenalna gra, a przedes 
wszystkiem niespożyty talent 
Veidta są jedynym walorem 
filmu.

Obraz kończy się rodzajem 
„apelu’*, wykwitem gruboskór* 
ności, którego forma zarówno, 
jak i treść, wywołuje nieś 
smak. P.

PAN — CORSO:
„H azard  życia* akt. 8. 

„W ynajęta  żona- akt. 8.
Biuro „Universal“.

Maurice Tourneur, twórca 
„Wyspy Zaginionych Okręs 
tów*’, jest jednym z nielicz* 
nych reżyserów dużej miary, 
uwzględniających przedewszy* 
stkiem pierwiastek fizyczny, 
częstokroć na niekorzyść in* 
telektualnych czynników.

Chociaż „Hazard Życia” 
wypadl znacznie słabiej od 
wspomnianej „Wyspy’*, ale 
wnosi wiew świeżego powieś 
trza do nużącej atmosfery fil* 
mów psychologicznych. Fabu* 
ła, jak zwykle w filmach sens 
sacyjnych, szwankuje, zato 
akcja porywa rytmem i nieś 
bywałym rozmachem. Szczes 
golnie ciekawa inscenizacja 
wyścigów; doskonały akoms 
panjament orkiestry potęguje 
emocję.

Bert Lytell w roli lorda 
Woodstock‘a mierny, lecz dos 
brze wytrenowany sportowo; 
partnerki bardzo słabe.

Nad program „Wynajęta 
Żona*’ film błahy i źle pomy* 
ślany. Virginia Valli i Pat 
O’Malley — charakterystycz*

u z y k
czął swój recital Mozartem 
(sonata f * dur). Nie powiem, 
żeby mnie perspektywa grun* 
townego zmozartowania sezo* 
nu koncertowego miała zbyt* 
nio cieszyć lub wzruszyć. Je* 
żeli kto dziś jeszcze zdolen 
jest rozkoszować się w sali 
koncertowej Mozartem—bar* 
dzo mu zazdroszczę. A już w 
zachwyt słuchacza Mozartem 
u nas — nie uwierzę. Mozart 
należy do przeszłości. Tak, 
jak pudrowana peruka, jak

ne typy drugorzędnych aktos 
rów amerykańskich. P.

ŚW IATOW ID:
„U lubienica W iednia* akt. 12. 

Biuro „Muza»Film‘‘.
Fryderyk Celnik, jeden z 

najlepszych reżyserów euros 
pejskich, pod wielu względa* 
mi przypomina Lubicza. Obu 
znamionuje precyzja wykoś 
nania i staranne opracowanie 
szczegółów technicznych. W 
scenach zbiorowych starannie 
unikają szablonowej mecha* 
mzacji, zastępując ją wybit* 
ną indywidualizacją poszczes 
gólnych jednostek. Weźmy 
np. scenę balu dworskiego. 
Ani śladu skoordynowanego 
ruchu, każda grupa, a nawet 
każdy aktor zoddzielna sta> 
nowi mały zamknięty świa* 
tek o charakterystycznych 
odmianach.

„Ulubienica Wiednia*’ jest 
m.łym i lekkim filmem. Bez* 
pretensjonalna akcja, tocząca 
się wartko, urozmaicona orys 
ginalnemi pomysłami komiczs 
nych sytuacyj. Scenarjusz cos 
prawda szablonowy, lecz pos 
zbawiony szczęśliwie balastu 
psychologicznego. Zwracją u* 
wagę ciekawe zdjęcia z zastos 
sowaniem zwierciadeł wklę* 
słych.

Lya Mara dała dobry typ 
młodej wiedenki; jako tan* 
cerka nie ustępuje Mae Murs 
ray. Verebes, — sympatyczny 
aktor najmłodszej generacji, 
zapowiada sie bardzo dobrze. 
W roli młodego kadeta wyka* 
zał nieprzeciętne zdolności e* 
kranowe. Fotografia bez za* 
rzutu, koloryt filmu jasny.

Pięta Achillesową filmu jest 
piosenka o idiotycznym re* 
frenie w rodzaju:
jufajdi, fajdi., hajda, jufajdu, 

hajdi.
A to co znowu takiego? P.

a
dwór Marji Teresy, jak ces 
sarz Józef II. Przetrwa Haydn, 
przetrwa Schubert, ba, Łan* 
ner i Jan Strauss przeżyją Mo* 
zarta — w s a l i  k o n c e r* 
t o w e j. A nawet już go prze* 
żyli, jak w innej dziedzinie 
przeżył się Schiller. „Panta 
rhei“. A jeśli całe okresy i e* 
póki w historii sztuki przeżys 
wają swój nawrót, to Mozart 
najmniej ma warunków po te* 
mu, chyba, że kiedyś w przy* 
szłości przywróconą zostanie

komunikacja dyliżansem z 
Wiednia do Pragi. Co innego 
w operze. Ale w sali koncers 
towej — nie waham się twiers 
dzić — coraz mniej znajdzie 
s’ę instrumentów duchowych 
na estradzie i w audytorjum, 
w których Mozart wywołałby 
rezonans. I jakżeby mogło być 
inaczej! Mozart — to w obs 
szernych apartamentach potę* 
żnego gmachu jeden nieduży 
pokój dziecinny o białych 
ścianach, oknach bez firanek, 
prostych meblach i łóżeczkach, 
bardzo jasnych obrazkach, zas 
wieszonych pełną naiwnego 
braku zrozumienia, pi.eczoło* 
witą ręką kogoś, kto tu jest 
nieobecny, niepotrzebny i nieś 
oczekiwany, nieznany i nieś 
przeczuwany. Wchodzimy 
tam, i znajdujemy wszystko w 
porządku, tylko że dzieci nieś 
ma, a my dziećmi nie jesteś* 
my. Ktoś powiada: przeczysta 
harmonja, symfonja bieli w 
ramach rococo! Tak, ale ten 
sam ktoś zamyka oczy, wsłus 
chany w Bethovena, Chopina, 
Schumanna i, wzruszony, nic 
nie mówi. Nie łudźmy się i nie 
zakrywajmy konwencjonal* 
nym frazesem tej prawdy, że 
my jesteśmy za mało naiw s 
n i, za bardzo skomplikowani, 
zbyt wielostronni, aby nas 
Mozart przekonać, lub zgoła 
zachwyc ę był w stanie. Więc 
cóż zostaje? „Koncert”. X*y 
wyszedł na estradę, ukłonił się 
publiczności, ukłonił się Mos 
żartowi i dał sposobność do 
konwersacji na temat zwiew* 
ności, stylizacji, uderzeń i pe* 
dalizacji. Jeżeli to jest czyn* 
nikiem kultury duchowej — 
zgoda i na to: „eviva 1‘impres* 
sario!*’. Jeżeli zaś to ma być 
tylko popis techniki, czy des 
klamacji drukowanego utwo* 
ru, to dziękuję: nie jestem ba* 
kałarzem, ani przemysłowcem 
muzycznym, ii mało mnie zaj* 
mu je, czy i jak X Y skorzy* 
stał z uwag i rad swoich nau* 
czycieli. Pozostaje tylko jesz* 
cze czysto zmysłowe rozkos 
szowanie się pięknem tonu, 
głosu. I oto jesteśmy u celu: 
Mozart był, czy nie był, 
mniejsza o to: już go niema; 
ale Bósendorfer, Steinway, 
Pleyel jest i do nabycia; „Apa= 
ssionata’* czy „Karuzerowska 
sonata’* — mniejsza o to; ale 
pasaże, staccata, tryłery, — 
znakomite! 1 oto publiczność 
mimowoli asystuje niewidziaL 
nym zapasom bokserskim na 
estradzie, staczanym między 
duchem zmarłego twórcy a je* 
go żywym „odtwórcą*’, mimo* 
woli sama przyczynia się do 
generalnego egzorcyzmowania 
ducha z muzyki na rzecz spe* 
kulacji i efekciarstwa, mimo* 
woli przyczynia się do uśmier* 
cania twórców i artystów na 
rzecz wirtuozów. A teraz py*

tam: który z rzetelnych poi* 
skich twórców może się wy* 
kazać należnem uznaniem i 
zrozumieniem pewnej przynaj* 
mniej części swego społeczeń* 
stwa? I naodwrót: który z 
miljona warszawian nie zali* 
cza się do parafji jednego 
choćby tenora ji jednej z div 
operetkowych? Przy słucha* 
niu Mozarta „na zimno*’ nasu* 
wają się czasem takie ref lek* 
sje. Ciekaw jestem, o czem 
myślało kilkaset innych siu* 
chaczy Mozarta (bo słuchacz* 
ki przeważnie przglądały się 
w lusterkach i poprawiały 
szminkę na wargach). W na* 
bożnem skupieniu natomiast 
słuchało całe audytorjum 
Monteverde’go „Recitativo c 
Lamento z opery Arianna” w 
wykonaniu p. M. Freund z to* 
warzyszeniem orkiestry Fil* 
harmonji pod dyr. p. Fitelber* 
ga. Duch dawnych dobrych 
czasów sztuki dostojnej po* 
wiał przez salę, która zdawała 
się chwtdami tumem średnio* 
wiecznym o gotyckich witra* 
żach, a chwilami znów theat* 
rum greckiem. A kiedy po 
skończeniu produkcji zerwała 
się burza oklasków, wyczuć 
można było wyraźnie, że byl 
to aplauz rąk złożonych do mo 
dlitwy, dziękczynny pokłon, a 
n.e hałaśliwe „bravo” plebsu. 
Taka publiczność jednak war* 
ta jest pieczołowitości w do* 
borze strawy duchowej. A 
swoją drogą trzeba zaznaczyć, 
że i wykonanie tego numeru 
programu osiągnęło szczyt 
doskonałości. P. Fitelberg po* 
prowadził orkiestrę w sposób 
zgoła rewelacyjny; w tym a* 
kompanjamencie była muzyka 
i architektura, była akcja i na* 
strój, był tekst i gest aktora, 
było nawet jakgdyby natural* 
ne akcentowanie słów tekstu. 
Z taką doskonałością wyko* 
nania starego utworu przez 
zespół kilkudziesięciu wyko* 
nawców, opanowanych j e d* 
n y m  d u c h e m  .rzadko mo; 
żna się spotkać nawet w śro* 
dowiskach kultury muzycznej, 
wyższej niż u nas. Wogóle or* 
kiestra i dyrygent miały na 
tym koncercie swój „dobry 
dzień’*. Straussa „Sowizdrzał’* 
doznał realizacji tak precyzyj* 
nej, wyrazistej, brawurowej, 
że... chyba każdy literacko na* 
strojony słuchacz mógłby 
swoimi słowami fabułę utwo* 
ru żywo i barwnie opowie* 
dzieć. 1 co tu mówić o muzyce 
„programowej” lub przeciw 
niej: istnieje tylko muzyka 
tworzona z talentem lub też 
bez talentu.

Ogółem tydzień ubiegły dał 
nam wiele dobrych wrażeń 
muzycznych. O triu Kmita i 
Casadesus po następnych kon* 
certach tych artystów.

IF. Sobel
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PRZEWODNIK

Mijało piętnaście lat od czasu, jak przesta* 
łem widywać Dormesana, swojego towarzysza 
z kolegjum. Wiedziałem tylko, że zebrawszy i roz* 
trwoniwszy dość pokaźny majątek, oprowadza! 
cudzoziemców po Paryżu.

Pewnego dnia spotkałem go przed jednym 
z największych hotelów na bulwarach. Żując cy* 
garo, cierpliwie czekał na klijentów.

Poznał mnie pierwszy i zatrzymał w przejś* 
ciu. Widząc, że twarz jego nie nasuwa mi żadnego 
przypomnienia, sięgnął do kieszeni i podał mi kar* 
tę wizytową: Baron Ignacy d‘Ormesan. Chwyci* 
łem go w objęcia i, niezdziwiony tą nobilizacją, 
bezwątpienia świeżej daty, zapytałem, jak mu się 
wiedzie, jaki urodzaj cudzoziemców jest tego 
roku.

Uważasz mnie za przewodnika, — zawo* 
łał oburzony — za przewodnika, zwykłego prze* 
wodnika?

Zdawało mi się, — wybełkotałem — tak 
mi mówiono...

Ta ta ta! Żartował, kto ci to mówił. Spra* 
wiasz na mnie w rażene człowieka, który pyta 
znakomitego malarza, czy ma dużo zamówień na 
roboty murarskie. Artystą jestem, drogi przyja* 
cielu, co więcej, sam stworzyłem swoją sztukę 
i tylko ja jeden potrafię ją uprawiać.

Nowa gałąź sztuki? Do kroćset!
— Nie szydź — skarcił mn'e surowo — mó*

wię poważnie.
Kiedy go przeprosiłem, podjął skromnym to*

nem:
— Wyćwiczony we wszystkich sztukach, ce* 

luję w nich, ale cóż, kiedy zatłoczono dostęp do 
wszelkich karjer artystycznych. Straciwszy na* 
dzieje sławy malarskiej, spal łem wszystkie obra* 
zy. W yrzekając się laurów poety, zniszczyłem 
około stu pięćdziesięciu tysięcy wierszy. Tak za* 
pewniwszy sobie wolność w estetyce, stworzyłem 
nową gałąź sztuki, opartą na peripatetyzmje Ary* 
stotelesa. Nazwałem tę sztukę amfjonją przez pa* 
mięć dziwnej władzy, którą miał Amfjon nad or* 
celami i rozmaitym materiałem do budowy miast.

Ci, którzy będą uprawiali amfjonję, otrzy* 
mają miano amfjonów.

Ponieważ nowej sztuce konieczna była no* 
wa muza, a ja byłem sam twórcą tej sztuki i, co 
za tern, jej muzą, więc poprostu przyłączyłem do 
gromady Dziewięciu Sióstr moje upostaciowanie 
kobiece pod imieniem baronowej d‘Ormesan. 
Muszę nadmienić, że jestem nieżonaty, uzupełni*

łem zaś liczbę muz do dziesięciu z tern mniejsze* 
mi skrupułam', że szedłem po myśli praw krajo* 
wych, przystosowanych do systemu dziesiętnego.

Teraz, kiedy, jak sądzę, jasno wyłożyłem po* 
chodzenie historyczne i mitologiczne źródła am* 
fjonji, chcę ci wytłumaczyć jej treść.

Narzędziem ,i przedmiotem tej sztuki jest 
miasto, którego część przebiega się taką drogą, 
aby wzbudzić w amf jonie, czy laiku uczucie z 
dziedziny piękna i wznosłości, jak wzbudza je 
muzyka, poezja i t. d.

Aby zachować skomponowane utwory i aby 
można było do nich powrócić, amfjon zaznacza 
je na planie miasta linją, dokładnie wykreślającą 
drogę. Te kompozycje, te poematy, te symfonje 
amfjonczne nazywają się antjopcami przez pa* 
mięć Antjopei, matki Amfjona.

Jeśli o mnie idzie, to amfjonję uprawiam 
w Paryżu.

Oto moja antjopea, którą ułożyłem dziś ra* 
no. Zatytułowałem ją „Pro Patria” i przeznaczy* 
łem, jak wskazuje tytuł, na to, aby natchnąć en* 
tuzjazmem, uczuciami patrjotycznemi.

Wyrusza się z placu Świętego Augustyna, 
gdzie stoją koszary i posąg Joanny d‘Arc. Następ* 
nie idzie się ulicą de la Pepiniere, ulicą Świętego 
Łazarza, ulicą de Chateadun aż do ulicy Lafitte, 
gdzie pozdrawia s'ę dom Rottschilda. Przez wiel* 
kie bulwary zawraca się aż na Plac Magdaleny. 
Podniosłe uczucia wzbierają na widok Izby Poseł* 
skiej. Ministerstwo Marynarki, obok którego wy* 
pada przejść, nasuwa chlubną ideę obrony naro* 
dowej, i wstępuje się na Pola Elizejskie. Wzru* 
szenic przekracza granice na widok piętrzącej się 
bryły Arki Zwycięstwa. Przed tumem Inwali* 
dów oczy zachodzą łzami. Szybko skręca się w a* 
leję Marigny, aby zachować ten entuzjazm, który 
dosięga szczytu przed Pałacem Elizejskim.

Nie taję przed tobą, że ta antjopea byłaby 
bardziej liryczna, potężniejsza, gdyby mogła się 
kończyć przed pałacem króla. Ałc cóż? Trzeba 
brać rzeczy i miasta takie, jakie są.

Ależ, — powiedziałem ze śmiechem — ja 
codzień uprawiam amfjonję. Wystarczy prze* 
chadzka....

Panie Jourdin!... — zawołał baron d‘Or* 
mesan. — Słusznie mówisz, uprawiasz ją bez* 
wiednie.

* » *

Właśnie z hotelu wyszła gromadka cudzo* 
ziemców. Baron, podbiegłszy, przemówił w ich 
języku, poczem i mnie przywołał.

Jak widzisz, jestem poliglotą. Ale pójdź 
z nami. Mam wykonać przed tymi turystami an* 
tjopeę zw ęzlą, coś w rodzaju amfjonicznego so* 
netu. Utwory tego gatunku odpowiadają mi naj* 
bardziej. Ten zaś nazywa się Lutecja i dzięki pe* 
wnym licencjom nic poetyckim, ale amfjonicz* 
nym, pozwala mi pokazać cały Paryż w pół go* 
dżiny.

Weszliśmy, turyśc', baron i ja na dach om* 
nibusu, kursującego między placem Magdaleny 
a Bastylją. Kiedy mijaliśmy Operę, baron obwieś* 
cii ją podniesionym głosem. Wskazując na fiłję 
Domu Dyskontowego, dorzucił:

— Pałac Luxemburski, Senat.
Przed „Neapolitańczykem” powiedział em* 

fatycznie:
Akademia francuska.

Przed Bankiem Kredytowym Eyońskim o* 
znajmił Pałac Elizejski i postępując tak nadal, za* 
nim przybyliśmy do Bastylji, wskazał: nasze gló* 
wne muzea, Notre*Dame, Panteon, Kościół Ma* 
gdaleny, wielkie magazyny, ministerstwa, siedzi* 
by naszych znakomitości, bądź żywych, bądź 
zmarłych; słowem wszystko, co powinien cudzo* 
ziemiec wiedzieć o Paryżu. Zeszliśmy z omnibu* 
su. Turyści szczodrze opłacili barona d’Ormesa* 
na. Podziwiałem go i okazałem mu ten podziw. 
Podziękował skromnie. Wkrótce się rozstaliśmy.

♦
Po pewnym czasie otrzymałem list datowa* 

ny z więziena Frcsneńskiego, który nosił podpis 
barona d‘Ormesana:

Drogi przyjacielu, — pisał mi ten arty* 
sta ułożyłem antjopeę pod tytułem: Złote runo. 
Wykonałem ją we środę wieczorem. Wyruszy* 
łem ze swego mieszkania z Grenelle na statku wy* 
wiadowczym. Było to, jak możesz się sam prze* 
konać, mistrzowskie wcielenie baśni o argonau* 
tach. Około północy na ulicy PokojUyroztłukłem 
parę wystaw jubilerskich. Aresztowano mnie dość 
brutalnie i zamknięto pod pretekstem, że zawład* 
nąłem rozmaitemi wyrobami ze złota, które sta* 
nowiły runo, cel mojej antjopei. Sędzia śledczy 
nie chce słyszeć o amfjonji i jeżeli się nie wsta* 
wisz za mną, zostanę skazany. Ty wiesz, że je* 
stem wielkim artystą. Śpiesz to oświadczyć i u* 
woln e mnie z więzienia.

Ponieważ nic nie mogłem na to poradzić, a nie 
lubię stykać się z organami sprawiedliwości, na list 
barona d'()rmesana nie odpowiedziałem nawet.

K O N I  E C

WIELKI środa „M*me But* 
terfly”, czwartek „Tristan i 
Izolda" piątek „Dziewczyna 
Zachodu", sobota „Dama pi* 
kowa".

NARODOWY We środę 
i czwartek „Świecznik" Mus* 
seta. Od piątku wznowienie 
komedii W. Sardou „Safan* 
duły”.

LETNI Komedja „Podróż 
p. Perichon”.

POLSKI „Dzieje Grzechu", 
Żeromskiego w inscenizacji 
L. Schillera.

MAŁY „Osiołkowi w żłoby

P R O G R A M  T E A T R Ó W
dano". We wtorek premjera 
„Klątwy".

ĆWIKLIŃSKIEJ i FERT* 
NERA „Ślubne loże", korne* 
dja F. Gandery.

NIEWIAROWSKIEJ Ope* 
retka „Księżniczka Ilica” z 
W iktorją Kawecką.

Im. FREDRY „Wściekły 
lotnik” wodewil Tauroga.

ODRODZONY -  Sztuka 
„Dzieci skazanego".

QUI PRO QUO Rewja „A 
tymczasem pod łóżkiem".
’ PERSKIE OKO Rewja „Z 

ust do ust".

OLIMPJA Rewja „Precz z 
rozwodami". W poniedziałek 
„Warszawa * Tokio”.

ELDORADO Rewja „Do* 
brze jest”.

KONSERWATORJUM W 
czwartek Jan Kubelik.

M IGNON Rewja politycz* 
na „Zagłoba — Dyktatorem" 
z Śliwińskim i Noskowską w 
głównych rolach.

FILII AR MON JA WAR* 
SZAWSKA W piątek kon* 
cert symfoniczny pod dyr. E. 
Młynarskiego z udziałem Al. 
Bronowskiego (fortepian).

P R O  G R
APOLLO „Czy powinniśmy 

milczeć?” z Konradem Veid* 
tern.

COLOSSEUM „Zloty Mo* 
tyłek" z Liii Danita. Następna 
premjera „Królowie bez koro* 
ny".

CORSO „Młyn w Sans*Sou*

FILHARMONJA „Kurjer 
carski" z Możuchinem w roli 
głównej.

MUZA „Lekkomyślna mat* 
ka" z Glorją Swanson. Ponad* 
to występy R. Szremskiego i 
duet Iwasiow i Woronccwicz.

A M  K I N
PAŁACE W piątek premje­

ra „Trzech durniów i jedna 
dziewczyna” z El. Boardman.

PAN „Czerwony błazen" z 
Heleną Makowską,

SPLENDID „Czerwony Bla* 
zen" z Heleną Makowską.

STYLOWY W końcu tygo* 
dnia „Złodziej z Bagdadu".

ŚWIATOWID „Ulubienica 
Wiednia” z Lya Mara i Har* 
rym Liedtke.

WODEWIL „Kurjer Car* 
ski" z Możuchinem w roli 
głównej.

P R O G R A M  R A I )  .1 O W Y
ŚRODA. 20.X.1926.

15.00—15.15. Komunikat go* 
spodarczy.

17.00—17.25. Program dla 
dzieci.

17.30— 18.55. Jazz*band.
19.00—19.25. Odczyt pod ty*

tułem „Państwo polskie w roz 
woju dziejowym” (z działu 
„Historia Polski") wvgł. prof. 
Henryk Mościcki.

19.30— 19.45. Komunikat roi* 
niczy.

19.45—19.55. Nad program 
„Rozmaitości".

19.55—20.25. Odczyt pod ty* 
tułem „Troja, Kreta i Mvke* 
ny" z działu „Historia Sztu* 
ki”) wygi. p. Lech Nicmojew* 
ski

20.30— 22.00. Koncert popu* 
lamy z udziałem n. Julji Me* 
chówny (śpiew) art. op. warsz., 
p. Heleny Ostrzyńskiej (akom* 
panjament). Orkiestry P. R.

pod dyr. prof. Jana Dworako* 
wskiego.

CZWARTEK, 21.X.1926.
15.00—15.15. Komunikat go* 

spodarczy.
17.00—17.25. Odczyt pod ty* 

tulem „Jak wypala się cukier 
z buraków cukrowych" (z dzia* 
łu „Rolnictwo”) wygi. p. Stani* 
sław Tosio.

17.30— 18.55. Koncert popo* 
łudniowy.

19.00- 19.25. Odczyt pod ty* 
tulem „Konstytucja Rzeczypo* 
spolitcj Polskiej" (z cyklu „Co 
każdy Polak o swoim kraju 
wiedzieć powinien") wygi. p. 
Julian Suski.

19.30— 19.45. Komunikat roi* 
niczy.

19.55—20.25 II lekcja gry w 
szachy. Wykładowca prof. St. 
Kohn.

20.30— 22.00. Koncert wie*

czorny. Cześć I. 1. Moniuszko: 
Uwertura Bajka—wykona po* 
większona orkiestra Pol. Radia 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego. 
2. R. Strauss: Serenada—wyko* 
na orkiestra. 3. a) Moniuszko* 
Melcer: Dumka, b) Statkowski 
Do blondynki, c) Sauret: Ear* 
salla—wyk. prof. Wacław Ko* 
chański. Cześć II. 4. Czajkow* 
ski: Suita z baletu „Śpiąca kró* 
lewna". 5. a) Cvrvll*Skott: Kraj 
lotosu, b) Granados: Taniec 
hiszpański wyk. prof. W. Ko* 
chański. 6. Bethoycn: Taniec 
szkocki -wyk. orkiestra.

PIĄTEK. 22.X.1926.

15.00—15.15. Komunikat go* 
spodarczy.

16.45—17.00. Komun. Z wiąz* 
ku Harcerstwa Polskiego.

17.00 17.55. Program dla 
dzieci.

18.00—18.55. Koncert popo* 
łudniowy.

19.00-19.25. Odczyt p.t. „Po 
lak dyrektorem Akademii Ber* 
lińskiej”- Daniel Chodowiecki 
(1726—1801), z cyklu „Wielkie 
rocznice” z dz. „Malarstwo”) 
wygi. p. Wacław Husarski.

19.30 19.45. Komunikat roi* 
niczv.

19.45 19.55. Nad program
„Rozmaitości".

19.55—20.25. Pogawędka z 
działu „Wśród książek" (Prze* 
glad najnowsz. wydawnictw) 
wygł. p. Henryk Mościcki.

20.30-22.00. Koncert wie* 
czorny. Koncert kameralny. 
Wykonawcy: prof. Zofia Rab* 
cewiczowa (fort.) i Helena 
Zboińska*Ruszkowska (śpiew) 
Cześć I. 1. Bethoycn: Sonata 
księżycowa—wyk. prof. Rab* 
cewiczowa. Cześć II. 2. Pieśni 
odśpiewa p. Zboińsł a*Rusz*

kowska. 3. Schumann: Karna* 
wal wyk. prof. Rahccwiczo* 
wa.

SOBOTA, 23.X.1926.

15.00—15.15. Komunikat go* 
spodarczy.

17.00—17.25. Odczyt p. t. „O 
gangrenie" (z działu Medycy* 
na—higiena) wygł. dr. Euge* 
njusz Lewenstern.

17.30 18.55. Jazz*band.
19.00—19.25. Odczyt pod ty*

tulem „Hutnictwo szkła” wy* 
głosi inż. Eugeniusz Porębski.

19.30 19.45. Komunikat roi* 
niczy.

19.45 19.55. Nad program 
„Rozmaitości".

19.55- 20.25. Pogawędka z 
działu „Radjokronika”, wygł. 
dr. Marian Stepowski.

20.30— 22.00. Koncert wie* 
czorny. Muzyka lekka.



6 8 = m a W I E C Z Ó R 3—4

S P O R T
0 sa l e

do treningu zimowego
M ie d zyH a ro diu ie z a u i i h  bokserskie w W arszaw ie

KID HARRIS ZWYCIĘŻA JUNOSZĘ W 9 RUNDZIE K. O.

Jesteśmy świadkami żywego 
tempa w rozwoju naszego 
sportu. Niestety, kiedy zbliża 
się zima, tempo to skazane jest 
częściowo na zamarcie z po« 
wodu braku odpowiednich hal 
i sal ćwiczebnych. Sportowcy, 
którzy często z różnych po; 
wodów, czy to osobistych, czy 
też atmosferycznych, nie mo; 
gą się poświęcić którejś z zi; 
mowych gałęzi sportu, staja, 
bezradnie wobec przykrego 
faktu: kluby i związki nie dy; 
sponują odpowiedniemi zimo* 
wemi lokalami sportowemi.

Klubów sportowych mamy 
coraz więcej; z roku na rok 
wzrasta liczba ćwiczących, a 
jednak sprawa odpowiedniego 
dla nich zimowego pomiesz; 
czenia nie została do dziś roz; 
wiązana.

Zaledwie 2;3 większe towa; 
rzystwa sportowe mają włas; 
ne sale gimnastyczne, które w 
zimie używane są do odpo; 
wiednich celów, reszta towa; 
rzystw z nadejściem sezonu 
zimowego zaczyna mrówczą 
pracę w poszukiwaniu zimo; 
wego lokalu treningowego.

1 tu zaczyna się tragedja, 
ale nie dlatego, abyśmy w 
Warszawie, nie mieli poddo; 
statkiem sal gimnastycznych i 
lokali nadających się do zimo; 
wej. zaprawy. Lokali takich 
jest nawet spora ilość po 
państwowych i prywatnych 
szkołach. Niestety, uzyskaniu 
ich dla klubów staje na prze; 
szkodzie jakaś dziwna obojęt; 
ność na sprawy sportu star; 
szego pokolenia dyrektorów

P i ł k a  n o ż n a
M e c z  p ó łf in a ło w y  

o m is trz o s tw o  P o ls k i

Pogoń — Warta 2 :2  (2:1).

Rozegrany we Lwowie 17 paździer; 
nika mecz o mistrzostwo Polski Po» 
goń—Warta zakończy! się na remis 
2 :2  (2:1). Bramki dla Pogoni zdo; 
byli Bacz i Łysyk, a dla Warty Sta» 
liński i Przybysz. Sędzia p. Rutkow* 
ski (Kraków).

Wobec tego drużyny uzyskały po 
jednym punkcie. Wynik ten jest do 
pewnego stopnia niespodzianką, gdyż 
Pogoń na własnym boisku zazwyczaj 
zwycięża.

Cracocia I-eg ja 6 :2  (3 :1 ).

W niedzielę na błotnistem boisku 
w Agrykoli Cracoyia pokonała Lcgję 
zupełnie zasłużenie w stosunku 6 :2 
(3:1). Cracoyia, która wystąpiła w 
swoim najlepszym składzie z Wiś; 
niewskim w bramce i Gintlem w ata; 
ku, mimo błotnistego terenu pokazała 
grę, dawno w stolicy nie widzianą. 
Technicznie i taktycznie Cracovię na; 
leży postawić na czele drużyn poi; 
skich. Gra toczyła się z przewagą go; 
ści, jednak Legja miała również swo; 
je momenty i naogół grała dobrze; 
jedynie pod bramką nie miała szczę; 
śeia. Bramki dla Cracoyii zdobyli 
Gintel (3), Kałuża, Nawrot i Kubiń; 
ski, a dla Legji obie zdobył Łańko. 
W Cracovii wyróżnili się Wiśniewski 
Zastawniak I, Chróśclński oraz Sper« 
ling. Wogóle drużyna nie miała sła; 
byeh punktów. W Legji dobrze grali 
Bcdnarowicz, Sobolta i Geszewski. 
Sędzia p. Grabowski.

i władz szkolnych, które z jed; 
nej strony popierają sport 
wśród młodzieży szkolnej, z 
drugiej nie chcą jednak* zrozu; 
mieć, że to państwowe dobro 
winno być dostępne pod pew; 
nerni warunkami również i to; 
warzystwom sportowym. Jas; 
ną też jest rzeczą, że dopóki 
temi sprawami nie zajmie się 
ministerstwo oświaty i nie na; 
każę udostępnienia zimą gim; 
nastycznych hal szkolnych to; 
warzystwom sportowym, pó; 
ty ludziom paragrafu martwej 
litery nie powstanie w głowie, 
iż coś podobnego przyniosło; 
by korzyść państwu.

Ale to jeszcze nic!
Gorzej się dzieje, gdy np. 

towarzystwo, mianujące się 
sportowem, posiadając wspa; 
niały lokal, który byłby wy« 
marzonem Eldoradem sporto; 
wem i latem i zimą, wynajmu; 
je go na dancingi i temu podo; 
bne intratne interesy handlo; 
we, a za wielkoduszny gest w 
stronę polskiego sportu uwa; 
ża się odstąpienie jakiegoś lo; 
kaliku na zebrania towarzy; 
skie, herbatki, a nawet czasem 
n,a odczyty sportowe... Jak na 
bogate towarzystwo sportowe 
i jego obowiązki względem na; 
rodu to aż nadto mało!

Zdaje się, że przy takiem 
zrozumieniu pracy sportowej 
nie prędko dojdzie do porozus 
mienia między założycielami 
i prezesami najstarszych to; 
warzystw sportowych a dzi; 
siejszą, garnącą się do sportu, 
młodzieżą polską.

Lekka atletyka
N o w e  r e k o r d y

W Przemyślu (17.X) podczas zawo; 
dów lekkoatletycznych llaran (Po; 
goń) pobił rekord iv rzucie kulą obus 
rącz 22.95 (prawą ręką — 12.84).

W Krakowie na zawodach kobie; 
cych padly dwa rekordy: skok wdał 
—Konopacka (A. Z. S.) 481 cm. Rzut 
oszczepem — Lonka (Crac.) 28.50 mt.

„ D z ie ń  s z ta f e t1* na b o isku  S k ry

Dnia 17 b. m. na boisku Skry odbył 
się „Dzień sztafet*1, w którym oprócz 
zawodników Skry wzięli również u; 
dział i lekkoatleci Sarmaty. Zawody 
dały następujące wyniki: sztafeta os 
limpijska (100 X200X400X800) — 1) 
Sarmata III 4 min. 04 6 sek,, 2) Skra, 
3) Sarmata I. Sztafeta 5X1000 — 1) 
Skra I 16 min. 01,6 sek., 2) Sarmata, 
3) Skra II. Sztafeta pań 4X500 m., 1) 
Skra I. 7 min. 18,2 sek., 2) Skra II.

Wioślarstwo
W niedzielę nastąpiło zamknięcie 

sezonu wioślarskiego i żeglarskiego 
na przystaniach Wojskowego Klubu 
Wioślarskiego, gdzie dokonano opu; 
szczenią flagi o godz. ll;cj, oraz na 
przystani YachbKlubu Polski o godz. 
16 m. 39. W związku z tern odbyły 
się w obu Klubach regaty żeglarskie, 
które dały wynik następujący: w re» 
gataeh W. K. W. o puhar wędrowny 
Ligi Morskiej i Rzecznej zwyciężył 
major Osiński na „Gdyni" na prze; 
strzeni trzech kilometrów. Major O; 
siński zdobywa nagrodę tę po raz 
drugi. W regatach Yolek wy.ścigo; 
wy eh (15 mtr.) zwyciężył L. Szwy; 
kowski oraz na Yolach 5=cio metro; 
wy eh p. Niedziałkowski.

Mimo małej stosunkowo re; 
klamy gmach cyrku wypełnił 
się dosyć dobrze mieszaną pu; 
blicznością, którą przyciągały 
nazwiska Ertmańskiego i Ju; 
noszy. Pierwszy z nich miał 
stoczyć walkę z Anglikiem 
Greenstockiem, drugi odbyć 
rewanżowe spotkanie z Kid 
Harrisem, którego ostatnio po; 
konał już w 2 rundzie przez 
knock ; out.

Walki rozpoczęła waga lek; 
ka: murzyn G ib b s o n  i war; 
szawianin Ran. Walka ta by; 
la tym razem o wiele mniej 
ciekawa, niż poprzednio. Zbli; 
ska przynajmniej, w przeci; 
wieństwię do walki na Dyna; 
sach, którą mogliśmy oglądać 
z kilkudziesięciu metrów odle; 
giości, wyglądała bardzo bla; 
do. Obaj zawodnicy wykazali 
słabą technikę, w czem spec; 
jalnie celował Gibbson,—któ; 
rego nie można uważać za po; 
ważnego boksera, nawet w II 
kl. B. Zwykliśmy widywać na 
naszych polskich zawodach o 
mistrzostwo walki stojące na 
wyższym poziomie. Ran miał 
słabe uderzenia; jest w for; 
mie gorszej, niż roku ubiegłe; 
go. Walkę wygrywa na punk; 
ty Gibbson. W drugiej parze 
walczą N a t B r o o k—S z a j; 
dek . Szajdek okazał się bok; 
serem zupełnie słabym, pozba; 
wionym podstawowej techni; 
ki. Całkiem słusznie czyni sę; 
dz/a p. Berski, przerywając 
walkę w drugiem starciu z 
przyznaniem zwycięstwa Broo; 
kowi.

W spotkaniu trzeciem za; 
miast Ertmańskiego, który 
miał, jak ostatnio w Poznaniu 
opowiadano, po walce z Deni; 
schern przejść na zawodowca 

wziąć udział w walce z 
Greenstockiem, walczy pozna; 
niak S y p n i e w s k i .  
G r e e n s t o c k  nie umie so; 
bie dać rady z zupełnie nieru; 
tynowanym, a jednak silnym 
zawodnikiem. Z jego poczy; 
nań w ringu można wnosić, że 
przypasywanie mu tvtułu by; 
lego mistrza Anglji jest przy; 
krą pomyłką czy też handlo; 
wym interesem. Trudno uwie; 
rzyć by były mistrz Anglji, aż 
tak dalece zapomniał o pod; 
stawowej technice bokserskiej 
i zachowaniu się na r’ngu. Sy; 
pniewski, przekonawszy sie, 
że nie jest tak źle, jak sądził, 
przypuszcza silny atak, który 
odrazu oszałamia Anglika. W 
drugiem starciu Sypniewski

Dr. msd. lerzy finkelkraul
WARSZAWA 

ZŁOTA 56a. TEL. 165-7!.
PO W R Ó C IŁ

Chor, kobiece i akuszerja 
przyjmuje od 4 — 6 pp.

CZYTELNIA NOWOCZESNA
Z IE L N A  52 (róg K r ó le  w sk ie j  

Telef. 309-66.
Czytelnia jest stale zaopatry­
wana we wszelkie nowości w pol­
skich i obcych językach w  z n a ­
c z n e j ilości egzemplarzy. W y­
pożycza również do domu za 
niewielką opłatą tygodniki oraz 
żurnale krajowe i zagraniczne. 

O tw a r ta  od 9 -e j r .  do 7 -e j w . 
b ez p rz e rw y

mocnemi swingami zupełnie 
druzgoce wszelki opór Green; 
stocka, którv tylko dzięki czę; 
stvm zwarciom i opasaniom 
ratuje się od ostatecznego cio; 
su. Trzecie spotkanie cechuje 
znów przewaga Sypniewskie; 
go. Greenstock walczy wbrew 
wszelkim zasadom walki. Sę; 
dzia, mimo upominań, nie mo; 
że wywrzeć na oszołomionym 
i zacietrzewionym synu Albio; 
nu żadnego wpływu. Boks 
przetwarza się w jakąś obrzv; 
dliwą walkę grecko ; rzymską. 
Ostatecznie, kiedy Greenstock 
atakuje w pasji będącego w u; 
padku Sypniewskiego i zada; 
je mu wbrew wszelkim prze; 
pisom bokserskim kilka u de' 
rżeń w ~1'-- — sędzia dys»
kwalifikuje brutalnego bokse; 
ra.

Po tych trzech mdłych; nie; 
smacznych spotkaniach nastę; 
puje dziesięciorundowa walka 
J u n o s z a  — K id  H a r r i s .  
Junosza lekceważy przez Ner; 
wsze 2 rundy przeciwnika, któ; 
rego niedawno zwyciężył 
przez K. O. Murzyn, który nie 
m/ał wielkiej ochoty do wal; 
ki, zaczyna przypuszczać licz; 
ne ataki, które tu i owdzie 
grzęzną na szczęce Junoszy. 
W trzeciem spotkaniu walka 
staje się bardziej interesują; 
ca. Kid Harris przypuszcza kil; 
ka skutecznych ataków, sam 
doskonale parując lewą wszel; 
kie zakusy Junoszy. Pod ko; 
nieć tego spotkania Junosza 
otrzymuje silny cios w szczę; 
kę, który go powala na zie; 
mię jednak gong, a z nim ko; 
nieć trzeciej rundy ratuje sy; 
tuację. Zla chwila; każdy, kto 
się tylko blżej i na własnej 
skórze z boksem kiedykolwiek 
zapoznał, mógł osądzić śmia; 
ło, że wygrana jest już prze; 
sądzono i Junosza musi ulec. 
Silne uderzenie zamroczyło 
na resztę wieczoru naszego 
pięściarza. W następnych 
kilku spotkaniach, jakkolwiek 
tu i owdzie pokazuje Junosza 
pazury, to jednak jego u de; 
rżenia są słabe, a twarda mu; 
rzyńska szczęka znosi je bez 
widocznej reakcji. Nie zasła; 
nia się również Junosza; cią; 
gle też padają silne lewe swin; 
gi Kida, który, widząc już po 
3 rundzie, że jest panem sytu; 
aeji, stara się za wszelką ce; 
nę wykończyć Junoszę. Mamy 
wrażenie, że walczą tu nie 
dwaj bokserzy, ale dwie ra; 
sy. Silny, dziki i muskularny

----------—------------------------------------- -
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Kursy gimnastyki sportowej

M. KURLETO
rozpoczynają sie 3 listopada i od­
bywać sie będą w każdą środę 
i sobotę od godz. 8—io wieczór. 
Warunki: 15 złotych miesięcznie.

Dla wojskowych i uczącej się 
młodzieży — 10 Zł.

Informacje i zapisy: Zakł. Gimn. W. Nowackiej, 
Warszawa, Sienna 16, parter. Tel. 159-82.

czarny mieszkaniec Afryki co 
raz wyraźniej swą olbrymią 
silą i wytrzymałością fizycz; 
ną zaczyna górować nad sła; 
bym cywilizowanym Europej; 
czykiern. Widać, że wcześniej, 
czy później biały musi się sio; 
nić na twarde deski ringu...

Siódma — ósma runda. Wal; 
czy już nie człowiek, gdyż ten 
już nie zdaje sobie sprawy, co 
się z nim dzieje, to walczą je; 
dynie jeszcze nerwy, które 
każą tu w Warszawie — utrzy; 
mać się jak najdłużej ulubień; 
cowi publi czności. Harris w 
przeciwieństwie do swego 
przeciwnika wstaje po każdej 
przerwie; zdaje sie być jakiś 
świeży i regularnie zaraz z za; 
częciem walki pakuje silne 
sierpowe w szczękę, narkoty; 
zując naszego boksera, który 
tu.i owdzie, jak we śnie, zada; 
je od czasu do czasu podykto; 
wane honorem, mniej lub wię; 
cej celne, jednak za słabe i 
bezskuteczne uderzenia. Dzie; 
wiąte spotkanie. Taki sam po; 
czątek — P lnv lewy w nieosło 
niętą zupełnie szczękę. Zbli; 
ża się początek końca. Rożna; 
ezliwy wvsiłek Junoszy rozbi; 
ja sie o twarda szczękę mu; 
rzyna. Kid przechodzi teraz do 
silnego ataku całą serją cel; 
nych uderzeń, które kończą 
się powaleniem Junoszy po 
dziewięciu. Chyba tylko głos 
sędziego i krzyki mogły tuż na 
9, po tylu silnych uderzeniach, 
podnieść naszego pięściarza z 
ziemi, by wpadł zupełnie nie; 
przytomny nod istny deszcz 
nowych ciosów, bezwiednie 
trzymając się liny i daiąc bez; 
stronnie wykańczać. Jeszcze 
jedna chwila przytomności, o; 
statnie ruch” obronne — i oto 
silny cios czarnego kończy do 
dziesięciu naszego do ostat; 
niej chwi li dzielnego boksera.

Junosza przegrał rewanż. 
Przegrał do boksera silnego, 
wytrzymałego, technicznie je; 
dnak słabszego. Gdzie leży 
przyczyna? Niezawodnie przy 
czyny należy szukać w niewy; 
korzystaniu pierwszych dwóch 
starć, w których nasz bokser 
serją silnych ciosów powinien 
byl zdemoralizować i tak już 
na przegraną psychicznie na; 
stawionego przeciwnika. — 
Walka ta wywarła niezatarte 
wrażenie na publiczności, z za; 
partym oddechem śledzącej 
przebieg wysoce interesują; 
cych zapasów.

K.
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